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—»Tak, tak! Nie wierzcie, wstrząsajcie głowa 
i smićjcie się ile się wam podoba moi panowie, 
a ja wam powiadam, że mnie węgierska szkapa 
wyswatała.ć 

*Wymyślona krotochwiła !« 

»Hirotochwila? Wszak oto moja Gertruda. Py- 
tajcie sami, niech wam powić, komu winna, 
że jest moja małżonką. Co większa, nietylko 
ja samę, ale piękny posag i spaniałego dobro- 
czyńcę zjednała mi szkapa wegierslta.* s 

»Tym sposobem więcćj dokazała, niż swaty 

ana Lafarge; zwłaszcza, że mój dziewosłęb 
był zupelnie bezinteresowny. Posłuchajcie jaki 
miałem wypadek: Rzeczpospolita francuzka li- 
czyła już rok czwarty swego istnienia, a ja jako 
chyrurg sztabowy służyłem w trzecim pułku 
huzarów. Daj go katu, byłto pułk, aż się serce 
radowało | a przytóm tak waleczny, że w kazdćj 
bitwie na szczególną pochwałę naszego naczel- 
wego jenerała, mężnego Jourdana zasłużyć so- 
bie umial! A wówczas moi panowie znaczyło 
to niemało; gdyż Jourdan nie bardzo był szczo- 
deym w pochwały; wówczas urzędowa mistyfi- 
kacyja buletynów uie była jeszcze wynaleziona. 
Chociaż bez munduru i boso, szliśmy wesoło 
naprzód | Wiedliśmy mężnie wojnę w kraju nie- 
przyjacielskim, gdzie nasze papićrowe pićnia- 

ze Żadnój wartości nie miały; nie prowadząc 
ładnych zasobów, jedliśmy, co się przypadkiem 
zdarzyło; lecz jakkolwiek nic raz mocno głód 
nam dojmował , jakkolwiek wiclka była nasza 
nędza, zawsze nam honor przewodniczył , za- 
wsześmy własność cudza szanowali. Naszym ce- 
lem było zwycięztwo, a sława rozkoszal Gdy 
nara po Sloczoaćj bitwie Conseil des Anciens 


dał pochwalne świadectwo, żeśmy się ojczyźnie 
dobrze zasłużyli, wtedy radość nasza nie miała 
miary, wtedy z płaczem ściskał jeden drugiego, 
a rany nasze same od siebie się goilyl 

Szliśmy w górę Renu przez Dyseldorf, Naj- 
wied, aż do Frankiortu; potóm zwróciwszy się 
w lewą, idac wzdłuż doliny po nad rzćkę Men, 
parliśmy wojska austryjackie ku Dunajowi. Rzecz 
la nie była łatwa; mieliśmy naprzeciw siebie 
mężna armiję pod rozkazami równie waleczne- 
go jak i biegłego wodza, Arcyksięcia Karola, 
który właśnie wtćj wyprawie swój zaszczytny , 
Łuhatćrski zawód rozpoczał. Pułk huzarów nu- 
mer trzeci przybył nareszcie do miasteczka Ge- 
dern, i tam stanał w wypoczynek. Rozdano kar- 
tki kwaternicze, a na mnie padł los stanać u 
zacnego łuterskiego pastora, doktora teologii. 

Był właśnie wieczór, a przez dzień cały nie 
zsiadaliśmy z koni; będąc strudzony i głodny, 
przekonawszy się na własne oczy, ze koń mój 
ma obrok i słomę w podściel, czego żaden ka- 
walerzysta, jeźli tego imienia chce być godnym, 
zaniedbać nie powinien, wszedłem do sali pićrw- 
szego piętra, gdzie mnie mój gospodarz przy- 
jał zowa powazna ceremonijalna grzecznościa , 
jaka Niemcom zwykle jest właściwa. Rozumiał 
on poczęści mój, a ja poczęści jego język, co 
dla żołnićrza podczas wojny jest rzeczą nader 
dogodna. Po długich ceremonijach, gdyśmy oba- 
dwaj ku sobie dosyć się głowa nakiwali a noga 
naskrobali, zapytał mnie doktor teologii, czy 
nie Życzę sobie czego? 

»Mon cher hote« odrzekłem, »najpićrwćj i 
najszczególnićj życzę sobie, abym się mu ile 
możności nic naprzykrzył. Wpan zamyślasz. jeść 
wieczerzę probablement?« 

»Tak jest, monsieur is 

„Eh bien, monsieur, jeżeli mi pozwolisz mieć 
zaszczyt towarzyszenia mu do stolu, przekonam 
go, że wszystko, co wpan zwykle jadasz, bę- 
dzie dla mnie convenable, wyjąwszy tylko jednę 
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piwna zupę, albowiem ta potrawa jest za nadto 
niemiecka, do którćj mego załądka dotychczas 
w żaden sposób przyzwyczaić nie móglem.« 

W kwadrans późnićj siedzieliśmy obadwaj, je- 
den naprzeciw drugiego tete—a— tête przy wic- 
czerzy. Uczony mój pastor przy wiellkióm swo- 
jóm oczytaniu w głębokich materyjach, miał 
także połyski jowijalnego dowcipu i nader zaj- 
mującą dobroduszność; nim się wieczerza skoń- 
czyła, chociaż obadwaj polityczni nieprzyjacie- 
le, byliśmy już sobie najlepszymi przyjaciołmi 
w świecie. 

Na drugi dzień obudziłem się bardzo rano i 
podług swego zwyczaju, otworzyłem w moim 
pokoju okno, z którego mi piekny widok na 
ogród się odsłonił. Ogród ten nie był obszćrny, 
ale starannie utrzymywany, i w prześliczne kwia- 
ty obfitujący, co się mi w Niemczech często wi- 
dzićć zdarzyło, gdyż tameczni duchowni wiej- 
scy są słynnymi blumistami. 

Rozkoszna bogini wiosny upromieniona wscho- 
dzącóćm słońcem, odsłoniła Się tu uroczo we 
wszystkich barwach przed mojómi oczyma, a 
przyjemne zapachy przepełniły duszę moje bło- 
gićm uczuciem. Wiadomo, jak woń kwiatów 
wielki wpływ na myśl wywićra, jak silnie pa- 
mięć orzóźwia, i jakićj dzielności fantazyi nd- 
daje. Upojony słodyczą, która do minie z wic- 
trzykami zalatywała ,_nasycony widokiem ogród- 
ka, który mi tyle śliczoty przedstawił, a to 
tóm bardzićj, Że nos i oko wojskowego chyrur- 
ga rzadko kiedy podobnych wrażeń doznawały, 
zacząłem zwolna oddawać się najczulszym ma- 
rzeniom i coraz bardzićj zatapiać w poctyczne 
dumanie, kiedy oto leciuchny szelest, który 
się wprost podemną na dole dał słyszćć , ocknał 
mnie nagle i przywiódł do opamiętania. Szelest 
ten pochodził od okiennicy , która na pół była 
otwarta. Rzuciłem wzrokiem prostopadle w roz- 
widniony trójkąt , który dwie połówki odchylonćj 
okiennicy sprawiły, a chociaż ta przestrzeń bardzo 
małą była, jednakże dość wyraźnie ujrzałem 
w światło-cieniu piękne, pułchne i białe ramię, 
które tę okiennice odchyliło. Watpie , ażali w o- 
wych szczęśliwych czasach, kiedyto jeszcze bo- 
gowie po złotych promieniach Feba na ziemię 
się zsuwali i między ludźmi widocznie po tym 
padole chodzili; watpię, mówie, ażaliby w o- 

„wych czarodziejskich czasach jaka bogini, choc- 
by się nawet w nałuralaćj wielkości była poka- 
zala, tak wielkie na którym śmiertelniku wy- 
mogła wrażenie, jakie na mnie już samo po- 
jawienie się tego tajemniczego ramienia spra- 
wilo | Ależboto było ramię! Sacrśstie! Tak pic- 
ściwie utoczoue , tak prześlicznćj formy, takićj 
miękkości itak wdzięeznego uładnienia w ca- 


iym składzie , iżby nawet samego Rafała w podziw 
przywiodło ; a przytćm ten Żywy ruch blękitnych 
imuszkułów, przebijający się przez śnieżna, przej- 
rzysta białość | 3 

Nie wstydź się kochana Gertrudo. Jestto naj- 
pićrwszą powinnością historyka, aby w datach 
swoich był ile możności wiernym, a w skróśle- 
niu dokładnym. Z tém ramieniem, moi pano- 
wie, łączyła się rączka, ale, ach! jaka raczka! 
Jednakże, na cóż się wysilam malować panom 
słowami to, co im rzeczywiście przed oczy po- 
stawić mogę, i co w porównaniu z najlepszćm 
opisaniem , tylkoby mdła sylwetka się wydało. 

Voila Messieurs! Oto jest właściciełka owego 
ramienia i owćj rączki. — Przekonajcież sie teraz 
samil—Od czasu, jakiem tę luba raczkę ujrzał, 
już lat dwadzieścia z swojóm oziewającćm tehnie- 
niem po nićj przebiegło. Odtraćcież tę małą 
wieczność od teraźniejszości, i przenieście się 
na moje stanowisko, które wtedy naprzeciw te- 
go ramienia miałem, przenieście się mówię 
wrok 96, w którym to samo ramię w 17 roku 
swojćj wiosny podemna okiennice nieba odchy- 
lito, i sadźcie sami, ażali nie miałem przyczy- 
ny zachwycić sie takim widokiem | 

Lecz spodziewam się, że nie weźmiecie mi 
tego za złe , gdy wam pawićm, iż zachwycenie 
to, zaraz i ciekawość we mnie wzbudziło. Czy- 
jeżto mogło być ramię? Do kogo należeć mo- 
gła ta piękna rączka? To był sęk, to było py- 
tanie! Latwo wam moi a śmiać sie te- 
raz, gdy już to wićcie ;. ale ja pod ówczas do- 
pićro o tém dowiedzićć się starałem. — Że ta 
osoba była niewiastą, w tćm najmnićjsza nie 
zachodziła watpliwość ; ależ dniem wprzódy nie 
widziałem w całym domu zadućj tćj płci istoty; 
jedna tylko otyła i dość li 1 słuzaca, która 
się oraz kucharka być zdawała, usłngiwała nam 
przy wieczerzy. ł miałżem przypuścić, iżby ta 
otyła, karłowata służąca tak piekne ramię mia- 
ła? — Przenigdy| Prędzój byłoby mi na myśl 
wpadło , że młody stajenny podobném się ramie- 
niem poszczycić może. Wtóm, śród moich wytężo- 
nych domysłów, przemówił ktoś podemna w po- 
koju; słyszałem wyraźnie dwa głosy: Jeden 
basowy, ten był mi już dobrze z wczorajszego 
wieczora znany ; lecz kto był ów sopran, który 
owemu basowemu z taka świćżością, takim 
dźwięcznym , słodkim i miękkim tonem odpo- 
wiadał, iż moja dusza jak wytężona, smykiem 
draśnieta struna zadrzała!| 

A la bonne heure! pomyśliłem sohie, to jest 
niechybnie głos, któremu ito piękne ramię 
przynależy , a mój słary, przemądry doktor te- 
ologii zasluzył na porzadna psote, za takowe 
nicdowierzanie. 
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Miałem podówczas lat 26; pomyślcież sobie 
moi panowie, jak wielką ten tajemniczy wypa- 
dek obudził we mnie ciekawość, jak mocuo 
rozpalił moje wyobrażność i całą zawieruszył 
mi głowę! Na śniadanie zszedłem na dół, gdzie 
mnie mój gospodarz już czekał. Grał on ze mną 
te same role, która grał wczoraj: rozmawiał 
z wielka otwartością, a nakoniec bądź umyślnie 
badź przypadkowo z tóm się wymówił, że od 
czasu, jak mu jego małżonkę śinierć ze świata 
zebrała, jest opuszczony, i bardzo smutne, nic- 
wygodne życie prowadzi. 

»Gdyby mi byłaś mówił dalćj niby gleboko 
westchnawszy, »gdyhy mi była przynajmnićj je- 
dno dziecię, jednę córkę zostawiła, któraby 
mi teraz jako gospodyni, matite zastąpić mogłal« 
To mówiac zakrył sobie twarz chustka. Idąc za 
jego przykładem , potarłem sobie także chustką 
oczy i udawałem niewiadomego tak misternie, 
że się sam nad soba dziwiłem ! Słuchałem z takta 
uwagą i pobożnością jego mowy, jak gdyby pan 
pastor stał przedemna na kazalnicy ; ubolówa- 
łem nad jego smutnóm, nad jego samotném 
Życiem, a to ztak litościwa, szczórą i dobro- 
duszna mina, żem w nim bez watpienia o jego 
dyplomatycznych ralentach, wielkie mniemanie 
wBodził, Stary, szczwany lis, chciał mnie tym 
młynkiem z kniei wyprowadzić, ale na to ina- 
czćj się mu wybrać było potrzeba. 

»Czómże pan teraz czas przepędzić zamyślasz?« 
zapytał mnie. Czy nie chciałbyś wyjść i ogla- 
dnać piękna okolicę naszę? Jeżeli sobie Ży- 
czysz , jestem gotów mu słnżyć.« 

»Jesteś bardzo łaskaw , mości gospodarzu. Chy- 
rurg podczas wojny nie zawsze może swoim 
czasem podług upodobania rozrządzać. Mamy 
wielu rannych , a miedzy nićmi znaczną także 
ilość rannych jeńców. Nie znając dobrze ich 
języka, miło by mi było, gdybyś mi panie go- 
spodarzu chciał towarzyszyć.< 

»Nieć odrzekł, stam ja nić mam nic do czy- 
nienia, to nie moje powolanie.< 

Po tych słowach udałem się do mojćj powin- 
ności i Zostawiłem mego pana gospodarza samc- 
go w domn. Jednakże ta razą lrzatałem się 
skwapliwićj niż zwyczajnie koło moich chorych; 
i, jeżeli mam szczćra prawdę wyznać, w chwili, 
gdym rany, które wojna zadała, plastrami okry- 
wał, przemyśliwałem oraz nad sposobem wydania 
wojny w domu pastora; łamałem sobie głowe: 
przez jakiby podstęp można dostać w swoję ku- 
racyję niewidomego pacyjenta; bo wiedziałem 
Z pewnościa, że jakaś iaaa, chociaż może 
nie ranna, jest w domu pastora. Do porządne- 
89 ob czenia nie było czasu; zdobyć szturmem 
szanice, byłabyto ze wszech miar najkrótsza 


droga; ale któż mnie mógł zapewnić, że się 
załoga podda, Że wraz ze mna miny w powie- 
trze nie wysadzi? Nie, pomyśliłem sobic, 
chwycę się innego środka, użyję wojennego pod- 
stępn , którym nieprzyjaciela z-za szańca wywa- 
bię, a skore go raz oskrzydlę, już mi chcac nie- 
chcąc poddać się musi. Że to było coś młodego 
i pięknego, o tém ani watpić mógłem; bo gdy- 
by brzydkie było, na cóżby mój gospodarz 
tak troskliwie ukrywał? Co brzydkie, to wszę- 
dzie i na každém miejscu bezpieczne. Nie, nie! 
To jest coś nadzwyczujuego, mówiło mi serce 
moje. To jest coś z orszaku niebianek , a może 
ich królowal I ona zamknięta? Już to więzic- 
nie jest na moje korzyść, i powinnoby ja dla 
mnie przychylna uczynić; a jeżeli się sama do- 
Bowo zamknęła, to pewnie tylko dla tego, 
że jćj ojciec, stryj, wuj, opiekun lub które 
inne straszydło, opisało Francuzów jako sro- _ 
gie, drapieżne Źwićrzęta; dla tego wziąłem 
sobie za święta powinność przedstawić się jćj 
z przynaleźna przyzwoitościa; nie sądźcie moi 
panowie, Że to czyniłem z osobistćj próżności — 
nie, uchowaj Boże ; wszak widzicie sami, że tu 
szło o honor narodowy, który na wszelki spo» 
sób ocalić wypadało. 


Ułożyłem sobie plan dobrze rozmyślony. »Co 
za prześliczny ogród masz wpanic rzekłem po- 
wróciwszy na lkwatćrę do mego gospodarza, To 
moje podziwienie miało skutek eloktryczny, bo 
niedługo trwało, a już obadwaj przechadzaliśmy 
się po ogrodzie. Zaszedłem mojego nieprzyjaciela 
z najsłabszćj strony. Spostrzegłem, że w ogrodni- 
ctwie a szczególnićj w blumistyce był namietnie 
zamiłowany. Zacząłem z zapałem unosić się nad 
bogactwem , przepychem i ślicznościa barw rez- 
maitych kwiatów; on zaś mojćm podziwieniem 
uszczęśliwiony, majac mnie za wielkiego kwiato- 
znawcę, wyliczał mi z najpłynniejsza gadatliwo- 
ścia wszystkie ich gatunki, rodzaje, odmiany 
i rozliczne przymioty. Ja z mojćj strony w toku 
jego żarliwego opowiadania nie zaniedbałem 
zagrzćwać jego miłości własnćj najpochlebniej. 
szómi wykrzykami, i wtykałem w rozmowę to 
wszystko, co tylko mi pamięć z czytania ksią- 
zck nasuncła. 

* 

»Co z wpana za walny młodzieniec !« rzekł mój 
doktor teologii zachwycony, »Iitoby się był spo- 
dziówał , iż mi przypadek nadarzy tak zvakoini- 
tego znawcę, tak wielkiego maiłośnika botaniki l- 

»Miłośnika, mon cher hote, otóż to jest pra- 
wdziwa nazwa , na którą zasługuje, do większćj 
sławy nie roszczę sobie prawa.“ 

»O, nie badźże mi tak bardzo skromny przy- 
jacielu! Uczyłeś się gruntownie betaniki i te, 
co się nazywa, gruntownie !« 
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»Słuchałem kursu botaniki w uniwersytecie.« 
odrzelłem.« Mialem nie przyjąć tćj może nie 
bardzo zasłużonćj pochwały, gdy mi odtąd przez 
cały czas mego pobyru w skutek uzyskanego 
pozwolenia cały ogród siał otworem, i gdy tu 
właśnie było miejsce , z którego miałem zamysł 
czynić rozpoznanie: kto jest właściwie ta cza- 
rodziejka z uroczą rączką, która przez zaklętą 
okiennice strumień promienia wpuściła? To mi 
dało prawo wolności przechadzania się po ogro- 
dzie bez wzniecenia podejrzeń w starym Argu- 
sie. Zem w mojóćm przedsięwzięciu był bardzo 
ostrożny, żem z początku na tajemnicze okno 
ani spojrzał, to się samo przez się rozumić. 
Cały dzień przeminął a nie postrzegłem niko- 
go; jużem wszystkie kwiaty obejrzał i obwą- 
chał, a ich królowa była na to nieporuszona| 
A jednak mógłem pójść o zakład, że mię wi- 
działa ; a to już było coś, z czego się coś za- 
wiązać mogło; wszak z małego ziarnka niebo- 
tyczny cedr strzóla |— Poszedłem spać, co mówię, 

oszedłem marzyć, i marzyłem o rozkoszy En- 
ot a Misg gdy z-za krzaka ujrzał Dyjanne !“ 

Nazajutrz, nim jeszcze słońce z-za gór się 
wytoczyło, już byłem w ogrodzie. Mój stary teo- 
log i blumista spał jeszcze jak zabity; rychlćj, 
niż twoje oczy, pomyśliłem sobie, odemknie 
się ta okiennica. Śmiało wiec i niedaleko tćj 
wróżebnćj okiennicy zajałem moje stanowisko. 
Ziewnaątrz rosą przesiakniony i zimnćm poran- 
ném przejęty, wewnątrz niespokojnościa drzą- 
cy, czatowałem z niecierpliwością i bardzo by- 
łem ciekawy, kiedy i jak sie moje oczekiwanie 
zakończy. Już mię rozkoszne , różnobarwne nie 
bawiły kwiaty, pośród których się znajdowałem! 
Cóż mi po was, pomyśliłem sobie, komuż z was 
bukiet ułożę, kiedy nić masz tćj, która was 
śnieżną swoją raczka pieściła , i która jest naj- 
piekuicjszym kwiatem na ziemi! Do tego ja 
kwiatu wzdycham, on jest dla mnie z nieba 
uroniony, on mie orzeźwi, ubłoży, on ini ten 
padot w Eden zamieni! Gdy tak lub podobnie 
myślami mojćmi różne fantasmagoryje wyrabiam, 
słyszę, że coś staknęło! Słacham , stuk się po- 
wtórzyi! Serce w méj piersi zaczęło iśc w galop, 
usta zaczęły drzćć, i oto—i oto—śruba w oknie 
odkreca się, obie drewniane zasłony odchylają 
się w trójkat, a ja—l 

Ina cóż mam sie tu długo rozwodzić ? Reszta 
odbyła się tym samym sposobem, jak sie zwy- 
kle odbywaja wszystkie przygody miłośne ; je- 
szcze tydzień nie minał, już byłem z zamknie- 
tą księżniczką w najlepszóm porozumieniu. Wy- 
znać tu muszę otwarcie, iż moje zalecanki szły 
cokolwiek za śpiesznym krokiem, ależ w czasie 
wojny, człowick nić ma czasu do długiego na- 


mysłu. — To mi było powodem , žem juź ósme- 
go dnia z-rana wszedł odważnie do pokoju me- 
go całkiem spokojnego gospodarza, który ani 
się domyśliwał o skutku mojego botanizowania 
po jego wzorowym ogrodzie. 

»Panie pastors rzekłem, »przychodzę prosić 
o jedne łaske.« 

»Wpan? mnie?e odrzekł zdziwiony. »O jakaż 
to łaskę ? Powićdz kochany przyjacielu, w czóm 
mu służyć mogę? Powićdz śmiało, a jeżli tylko 
rzecz ta jest w mojćj mocy, mam sobie za przy- 
jemność zapewnić go, Że mu nie odmówię.« 

»Dobroć pana pastora ośmiela mnie wynu- 
rzyć mu zupełnie prośbę mnoję«, odrzekłem 
z przynaleźną skromnością ; sgdyż w obecném 
mém położeniu czuję to bardzo dobrze, iż pomi- 
mo dowodów przyjaźni, których w czasie krótkie- 
go mego pobytu w domu pana pastora doznałem, 
krok ten z mojćj strony zawsze jest za śmiały.* 

»Jakiżto krok«, rzekł pastor już cokolwiek 
zmiószany. 

»Qto przychodzę prosić o rękę — jego córki 
Gertrudy.< 

»Mojćj cór-ki? Ger-ger-tru-tru-dy?| Toż 
wpan wićsz—? Ol« 

Gdy tę okragla głoskę O! wydeklamował, 
wytrzószczył na mnie oczy i rozdziawił gebe, 
jakby coś jeszcze ciekawszego chciał usłyszóć ; 

oczóm usiakł w poręczowe krzesło, głowa jego 

ochyliła się w tył karku, jakby już do połowy 
od tułowu* odpadła; przcz to gwałtowne ude- 
rzenie o tylną poręcz krzesła, obróciła się mu 
peruka z swojćj kunsztownćj pozycyi i zsunąwszy 
się ma czoło, twarz mu harcopem przedzieliła. 
Widok ten, chociaż się dobrze przygotowałem, 
wybił mnie zupelnie z mojego taktu; wstrzy- 
mywałem sie ile możności, bym nie parsknał od 
śmićchu. Ale nadaremnie. lm większy sobie 
gwalt zadawałem, tém większy śmićch mię 
zbićrał; nareszcie niemogac wytrzymać, zaczą- 
łem się śmiać do rozpęltu. Jeszcze i teraz mu- 
szę się brać za boki, gdy sobie komiczną po- 
stawę mego teścia przypomnę | Ha, ha, hal 
Przestraszone ojcowskie serce i moje śmićchem 
złechtane gardło, uspokoiły się nareszcie ; łysi- 
na znowu się przykryła, peruka zajęła słalus 
quo, a niespodzianie napadnięty komendant 
twierdzy , chcąc niechcąc anusiał do przegranćj 
potyczki, dobrą minę nastroić , i uzupełniając 
swoje pićrwsze cokołwiek rozdarte zapytanie, 
rzekł do mnie z widoczna obojętnością : 

»lRege mojćj córki! Więc ja wpan znasz Pa 

»Tak się mi zdaje. Od ośmiu dni rozmawia- 
łem z nia każdego poranku, o godzinie czwar- 
téj z-rana; ja w ogrodzic pod oknem, ona w po- 
koju w oknie.. 
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»O godzinie czwartćj? No proszę! więc o dwie 
godzin rychlćj, niźli ja wstaję.« 

»Właśnieśmy z tych dwóch godzin korzystali 
oboje.« 

»Oboje? No prosze! Więc już jest z wpanem 
w porozumieniu? Ha, tém lepićj, to mnie bar- 
dzo cieszy, bardzo cieszy! Patrzcież , co za prze- 
biegła obłudnica! A dotychczas przed Kiana 
mężczyzna oka pokazać nie śmiała l« 

»Bo swemu ojcu uroczyste słowo dała, i su- 
miennie go dotrzymała; ale właśnie to summien- 
ne , dzićcięce posłuszeństwo, tém milszą ją dla 
mnie uczyniło.“ 

»Jako? Więc wpan nie widziałeś Gertrudy ?« 

„Widziałem i nie widziałein.« 

»Jakze to mam rozumiććć, rzekł do mnie 
z natężonym wzrokiem pan pastor. 

»Najprzód widziałem z mego okna jéj ramię, 
gdy dla świćżego powietrza okiennice odchyliła.« 

»Więc widziałeś ją...?< 

Tylko przez dziurkę. Potóm widziałem ja, 
gdym do nićj przez trójkatowy otwór między 
oknem a okiennicą, tylko na ćwierć cala szć- 
roki, po raz pićrwszy przemówił; byłto długi, 
ciasny otworu przesmyk, którym wzrok mój 
na zwiady Tsai lecz z wielka uwudnością 
zaledwie tylko pół twarzy dojrzćć mogłem. 
Wcćj połowie twarzy blyszczało oko— ale jakie 
oko! Tak ogniste, tak promienne— jak słońce l< 

»Ach, to prawda, jak słońcel« powtórzył pa- 
stor z tragiczno - komicznóm westchnieniem , a 
jam stanał zagapiony, bom nie umiał sobie 
słów jego wytłumaczyć. »Ach mon cher, nie 
moógłeś trafnicjszego użyć porównania | Zaiste! 
Oko to jest zupelnie do słońca podobne; jest- 
to jedyne!« Temu ostatniemu z przyciskiem 
wymówionemu słowu towarzyszyło drugie we- 
stchnienie. 


Zadrzałem. — »Co wpan mówisz? Nie rozu- 


mićm wpana. Jakto jedyne ?« 

»litóż może za nieszczęście” Gdy jeszcze 
była eztćro-letnióćm dzićcieciem , pusta, swa- 
wolna, zwyczajnie jak dzićcię, biegała po dzie- 
dzińcu; tam stał — przez nieostrożność wo- 
źnicy — powóz z ostro-kutym dyszlem; usłysza- 
iem krzyk — lecz już za późno, stało siel— 
Szczęściem jeszcze, że tylko jedno! Wstajac 
i lćgając dziękuję Bogus, mówił dalćj złośliwy 
starzec, na którego teraz przyszła kolćj natrzą- 
sania się z zadziwienia mego, vże jeszcze wię- 
kszego na mnie nie dopuścił nieszczęścia! Ale 

amy pokój tym smutnym przypomnieniom ; 
co się stało, juź się nie odmieni. A zre- 
szla, córka moja nie stała się przezto ze wszy- 
stkićm nieszczęśliwa; jest jeszcze dosyć miła, 
a nawet powabną , szczególnie w profilu uważa- 


na. Być jednoolka, nie jest to piękności wa- 
da, ale tytko mały niedostatek, na który wie- 
lu mężczyzn wcale nie zważa; jak na przy- 
kład wpan sam tćj wzniosłości dajesz mi do- 
wód. A zatóm jeżeli się kochacie— lecz na cóż 
ta moja watpliwość , "wszakże R sposobie wa- 
szego zejścia się i poznania — chociaż mi się to 
nie ze wszystlkićm podoba, wnosić mogę, Żeś 
wpan na męża dla mojćj Gertrudy, byk już w nic- 
bie przeznaczony | Przeto zrzekam się wszelkich 
innych widoków , jakie dla nićj miałem , i kiedy 
się panu Bogu podobało — więc — w imie Bo- 
skie. —« ; 

Co dalćj mówił, już nie słyszałem , gdyż go- 
racy pot oblał mię całego! Żona jednooka! Ta 
myśl przeszyła mie na wskróś wzdrygnieniem |! 
Przywieść z soba Żonę z jednóm okiem! ato 
jeszeze z dalekich krajów, jak gdyby takiego 
specyjału i we Francyi znaleźć nie można. Nic, 
nie, to za wiele szczęścia! Cózby na taki wy- 
bór w pułku powiedziano ? 

Możecie sobie woi panowie wyobrazić, jaka 
ja wowćj chwili głupia rolę grałem; stałem 
przed poważnym panem pastorem, jak ów żak, 
który trzech zliczyć nie umić; mełłem coś je- 
zykiem , chciałem coś powiedzićć , ale mi sło- 
wa w ustach marły i w sens skdćić się nie chcia- 
ły. Szukałem w mćj głowie jakiego wybiegu; 
ale gdym na przyszłego mego teścia spojrzał, 
ostatnia odrobine rozumu straciłem! Czy mu, 
i co mu na to niespodziane oświadczenie odpo- 
wiedziałem, to tylko Bogu wiadomo; ale żem. 
coś wybełknał, to wićóm z pewnością, równie, 
jak ito, Że mój przyszły teść nieoszacowany, 
z tego ani słowa nie zrozumiał. Gdy tak jak 
oparzony stoję, nogami suwam, głowa krece, 
ustami ruszam , i palcami przebićram, słyszę za 
jedbym razem grzmiący głos trąby! Zadrza- 
łem z radości! Mażto być głos traby pułku na- 
szego P Dajeż ona znak, aby na koń wsiadać ? 
Wystrzał z działa, którego się huk o góry zła- 
mał, potwierdził znane hasło do boju! To mi 
zmysły powróciło. Grom bomb zwalił ciężki ka- 
mień zscrca mojego! 

»Do koni bracia! Do konil« zawołałem z unica 
sieniem, jak gdybym się niespodzianie z dłu- 
giego więzienia na wolność wydobył. »Pardon, 
Monsieur! że cię wićj stanowczćj chwili opu- 
Ścić muszę. Ale służba ojczyzny ma pićrwszeń- 
stwo nad służba serca, a gdzie honor wzywa, 
tam miłość ustapić powinna. Pozwól przeto, 
niech zobaczę, co się tam dzieje. Mnie się zda- 
je, Że nas nowa czeka robota. Z tém wszystkićm 
nie tracę nadziei, że się wkrótce zobaczymy.“ 

»Jak ci się podoba, kochany synu! Jak ci się 
podoba! Spiesz do twojćj powinnościl« odrzekł 
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doktor z jakaś radością, którćj w Zaden sposób 
wytłómaczyć sobie nie mógłem, gdym późnićj 
nad naszém niespodzianćm rozstaniem rozmy- 
ślać zaczał, bo widziałem dokładnie, że radość 
jego z tego wypadku nie mniejszą od mojćj by- 
ła. — Téj samćj chwili , gdym rarerotrć wyrzekł, 
byłem już za drzwiami, nic już więcćj ani wi- 
działem , ani słyszałem , jak tylko moję jedno- 
oką narzeczonę! Biegłem co mi sił stało, 
jak złoczyńca, który się niespodzianie od kary 
śmierci uwolni, i dziękowałem Bogu i chci- 
wym bitwy Austryjakom, Że mnie z tego nie- 
szczęścia wybawili | 

»Nie, niel« rzelkłem sam do siebie; »już ni- 
gdy wto miejsce nie powrócisz; wolisz raczćj 
stokroć najokropniejszćj wojnie w oczy spojrzćć , 
a niżeli raz tćj jednookićj bogini miłości | Wo- 
lisz raczój przez całe Życie w szpitalu rany za- 
wiązywać, aniżeli w takie, w takie prześliczne 
jednookie wchodzić związkil« 

Odetchnałem swobodnie, i dosiadłszy mego 
bułanka, pognałem za pułkiem, który z po- 
śpiechem do boju się szykował. Z tóm wszyst- 
kióm w sercu mojóm powstała jakaś tajemna 
miłość , jakaś nieodgadniona litość nad bićdną 
uwięzioną dziówczyną, która, pomyśliłem so- 
bie, ścigać mnie będzie swojómi wyrzutami, 
żem ją opuścił! Jednakże te skrupuły niedługo 
trwały, a nowe wrażenia, nowe wojenne wy- 
padki, zagłuszyły wszelką sentymeutalność w ser- 
cu mojćm. 

Dywizyja nasza od przeważnćj siły nieprzy- 
jacielskićj nieustannie parta, nie mogąca ani 
skutecznego stawić oporu, ani tóż utrzymać się 
na zajętych stanowiskach, musiała czynić od- 
wrót nieustanny. Odwrót ten był bardzo trudny 
i z wielką stratą połączony. Nieprzyjaciel part 
nas bez ustanku , i tu wjednćj utarczce ztylną 
strażą, ubił podemną konia. Natomiast dano 
mi zaraz innego , którego właśnie chwila wprzó- 
dy husarzy nasi nieprzyjacielowi odebrali, Była- 
to klacz silna, ognista , szćrokich piersi, gęstćj 
obwisłćj grzywy, i siwo-jabłkowitćj maści, sło- 
wem, jedna z owych pięknie zbudowanych ko- 
ni, jakich tyłko oblity w stepy kraj węgierski 
dla armii austryjackićj podosiatkiem dostarcza. 
Wyznać muszę, iż dotychczas nie miałem ko- 
nia, któryby lepićj był njeżdzony, tak roztropny 
i tak powolny jak ta węgierska szkapa; dla tego 
dziękowałem przeznaczeniu, że mi tak dobrém 
zwićrzęciem stratę moje wynagrodziło. Ale jak- 
że prędko pożałowałem mojćj uciechy! Proszę 
tylko posłuchać i być cierpliwym. Nie opowia- 
dam baśni, ale rzecz prawdziwa. Gdy nam je- 
nerał Jourdan posiłki przywiódł, zaczęliśniy 
znowu działać zaczepnie, a mój pułk zbliżał 


się znowu do Gedern; atoli lókarski obowiązek 
mój, przymusił mnie pozostać w tyle , gdyż po- 
przedniczy natarczywy atak Austryjaków tak mnie 
jakoteż i moim kolegom dał niemało do czy- 
nienia. 

Dopełniwszy sumiennie wszelkićj méj powin- 
ności, puściłem się droga jak najśpiesznićj dla 
połaczenia się z moim szwadronem, i w krótkim 
czasie stanąłem na miejscu, które mnie jako 
punkt połączenia się oznaczono. W tćjże chwili 
spostrzegłem także ciemną masę posuwajaca sie 
ku mnie gościńcem. Otóż i mój szwadron, po- 
myśliłem sobie, chociaż pośród wzdętego tuma- 
nu kurzu jeszcze dobrze rozeznać nie mógłem. 
Dla tego z przezornością starego Żołnićrza, który 
wszędzie na baczności mieć się powinien, zje- 
chałem w bok z gościńca, i skryłem się za po- 
blizkie krzaki, z kad nie będąc widzianym, po- 
stanowiłem uważać, ażalim się w mojóm mnie- 
maniu nie omylił, I w samćj rzeczy, wkrótce 
o mojćj pewności powatpićwać zaczalem; trzeci 
pułk naszych huzarów nigdy nie był tak licznym. 
Z tém wszystkićm patrzę i patrzę, sato nasze 
mundury; chociaż z daleka, jednak poznałem 
je dokładnie. Tymczasem oddział ciągnacy ku 
mnie zbliżał się coraz bardzićj, Już, już miałem 
do nich z krzaków wyjechać, aż oto — do stu 
piorunów | co ja widzę? wszak oni mają czarne 
wyłogi I 

Austryjacy mieli pułk huzarów , którego mun- 
dury do naszych zupełnie były podobne, wyjąwszy 
kolor, Który u nas był jaśniejszy. Skryłem się 
więc jak niepyszny znowu w krzaki, ale jeszcze 
głebićj i w większą gęstwine; lecz któż sie 
przed nieszczęściem skryje , kiedy jest mu prze- 
znaczone| 

Nieprzyjaciel zbliżywszy się gościicem na 
kraj lasku, zmieniając szyk, kazał zatrabić. 
Skoro się głos trab rozlćgł, szkapa moja jak 
cała zadrzała podemną, podniosła głowe i za- 
częła strzydz uszyma ; ja przeczuwając, że się 
na coś zanosi, wściagnałem ją ku sobie; lecz 
ta bestyja nie zważając na to bynajmnićj , szar- 
pnawszy głowę naprzód, zaczęła rżćć jak ope- 
tana| Ja osadzam ja w miejscu i trzymam całą 
mocą, a ona się rwie i wićrzga; mareszcie po 
niejakićj walce ze mną, wygina szyje, bierze 
na kieł, i sadzi centre a terre pomiędzy drze- 
wa, przez rowy i błota, niesie mie jak wich» 
w sam środek Austryjaków, rozbija mna jak 
klinem piórwsze szćregi i z tryjumfującćm rże- 
niem szykuje się ze mną w czwartym platoniel 
Po niejakim nieporządku sprawionym przez na- 
tirczywego przybysza, cały pułk nieprzyjaciel- 
ski ujrzawszy 1nnie na węgierskićj kobyle sto- 
jącego w szeregu, zaczał się śmiać na całe 
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gardło! Có} miałem robić; choć mi to nie było do 
twarzy, chcac nie chcąc, musiałem się śmiać także, i 
tak śród nieustającego yhurra« zaprowadzono mię, jak 
z powietrza spadłego jeńca , do Gedern, gdzie właśnie 
stał sztab armii austryjackićj. 

. Przeklęta szkapa ta należała do tego pułka ; zwy- 
czajny dla nićj znak pociągnął ją siłą zwićrzęcego in- 
stynktn w szeregi swych towarzyszy, i tym sposobem 
dostalem się w niewolę wprzódy, nim się tego spo- 
dziewać mogłem. Ą ! 

Właściciel pułku» jenerał Bar..w, usłyszał o moim 
nadzwyczajnym , zabawnym przypadku, naśmiawszy się 
do woli, chciał mnie widzićc. 1 4 i 

»Czy nie podziwiasz wpan patryjotyzmu tćj klaczy?a 
rzekł do mae. »Widzisz, nawet konie austryjackie u 
nieprzyjaciela służyć nie chcą.ć 
sJeslio piękny przykład, panie jenerale.« 

»Bardzo słuszna uwaga |!« odrzekł jenerał roześmiaw= 
szy się na głos, aza nim cały korpus oficerów nie. 
przyjacielskich. h . 

Do którego pałka należysz wpan?« zapytał dalej. 

»Do trzeciego bnzarów , panie jenerale.« 

vA! możeto wpan jesteś, który jak mnie ta z wielu 
stron z pochwałą opowiadano, z tak wielką Indzko- 
ścią i przywiązaniem Lómi dniami naszych rannych w tém 
miasteczku opatrywałeś ’« 218 

»Dopełniłem tylko méj powinności, panie jenerale I 
Každy szpital jest miejscem nentralnem; tam tylko la- 
dzi a nie nieprzyjaciół mam przed sobą.« 

»Jakkolwiekbądź, zacny młody człowieku , zjedna- 
łeś sobie ze wszech miar powałanie i wdzięczność u 
wszystkich Anstryjaków , a Anstryja za Zaden szlachetny 
czyn dłuzżną nie pozostanie.« 

»Mości jenerale , jesteś w tćj mierze na mnie bar- 
dzo łaskaw. 

Nagły zgiełk, który powstał przede drzwiami, zwró- 
cił na siebie uwagę komendanta. 

»Cóžto jest?« zawołał. 

sPnśćcie mnie, puśćcie mnie le ozwał się głos nie» 
wieści: »Ach, mni ma Życie odbiorą, oni go zastrze- 
la!—Mićjcie litość! Zaklinam was, zaprowadźcie mnie 
do jenerała |< 

Jeden z oficerów na skłnienie jenerała odchylił 
drzwi, a jakaś wyłękniona, blada, z zapłakanćmi oczy- 
ma, lecz jak anioł piękna dziewica, wbićga do pokojn. 

»Łaski! Przebaczenia!« To wyrzekłszy, rznca się 
z płaczem do nóg jenerała. 

Jej głos obił się o serce moje! Jakieś słodkie prze- 
czucie zaczęło się wzmagać we mnie! 

»Wstań moje dziecię, i powićdz czego Żądasz ? Mo- 
że hto cię skrzywdził ?« rzekł głosem łagodnym wojo- 
wnik sędziwy. 

»Ach, nie o mnie tu chodzi — on, on jest w nie- 
bezpieczeństwie.-- Ach | nie zabijajcie go waćpanowie, 
wszakże i on nie zabija, i owszem on leczy—ićczy na- 
wet swych nieprzyjaciół. Ach! on jest tak dobry, tak 
zacny !«-— Na te słowa wszyscy wypatrzyli się na mnie, 
gdyż ta luba dzićwczyna wymówiwszy te słowa, spoj- 
Tzała na mnie tak czułym, tak ujmującym wzrokiem, 
łem na wskróś został przeniknięty! — Zdawało się mi, 
ił z jéj łzami z pod wstydliwie spuszczonych powiek, 
Całe jej serce miłośnie kn mnie płynęło! Stałem jakb 
urokiem zaklęty. »Przebóg! pomyśliłęm sobie, »któ 
JeSt ten anioł z nieba?a Nikt inay jak tylko Gertruda! 
Ależ to nie było jedno oko, to było ócz dwoje, 
które Na mnie tak tkliwie izdrowo spojrzały, ócz dwo- 
je, które mnie pomimo z łez zasłony, jak dwa pro- 
mienne słońca przez mglisty obłok, najczystszem świa- 
tłem nieba powitały! 
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Stałem jak wryty i czekałem z największą niecieť= 
pliwością na rozwiązanie tćj zagadki; w tejże chwili 
wszedł stary pasior pospiesznym krokiem i zadyszały. 

»Gertruado | dziecię moje! Bóg z tobą! czyś od zmy« 
słów odeszła?« rzekł otarłszy pot z czoła. 

»Bynajmnićj panie pastorzele odrzekłem śmiało. 
»Córka wpana właśnie dowiodła, Że jćj serce równie 
jak jéj oczy są znpełnie zdrowe. Wstydz się panie do» 
ktorze , godziłoż się tego anioła w tak szharadnym obra- 
zie przedstawiać przedemną?« 

Gdym to wyrzekł, starzec spojrzawszy na mnie 
odskoczył w tył, jakby na widok smoka, który go miał 
poźreć! 

»Wpan znowu ta? A to boskie skaranie lk To wy- 
mówiwszy dodał: »Toż Monsieur Sądzisz, że ja córkę 
moję wydam za lada kogo, za lada chyrurga, który 
się z za Renu do nas przywlecze? O! bardzo się omy- 
liłeś mój Monsieur.« 

»Rozunićm wpanac, przerwał ma jenerał mowę. — 
»Mości pastorze, pozwol mnie przyjacielskiemu wojo- 
wnikowi zrobić nen:rałną interwencyję w twoję sprawę 
domową. I po tamtćj stronie Renu są zacni mężowie, 
a pan chirurg jest jednym z nich, igodzien, aby Niemkę 
za Żonę pojął, a zwłaszcza, jeżeli na niemieckiej ziemi 
osiąść sobie Życzy. Ja przyjmę go do mojćj słażby.« 

»Przebacz, panie jenerale! przerwałecm mn mowę, 
pod tym warunkiem zrzekam się mego szczęścia. Alboż 
chciałbyś o francuzkim, wojskowym lókarzu mieć po- 
śledniejsze mniemanie, niż o węgierskićj, wojskowej 
szhapie ?« 

»Słasznie mówisz młody człowieku! Poważam mi- 
łość ojczyzny nawet w nieprzyjaciela. I właśnie ten 
szlachetny sposób myślenia zniewala mnie tem bardziej 
ująć się za wami. Jak sądzisz panie pastorze , możeby 
ta rzecz przecież jakoś załatwić się dała. Ja podejmuję 
się dać posag... Jakże czy przystajesz na to piękna pā- 
nienko ?« 

Na te słowa spojrzała Gertruda z podziękowaniem 
na dostojnego wojownika; potćm spioniwszy się rzu- 
ciła proszący wzrok na Ojca, ana mnie wzroh miłosny. 

»Hm lc zaczął mruczyć stary doktor i poprawiać sobie 
perukę. »Byé może... kiedyś—jak wojna się skończy...€ 

Gdy to wyrzekł, Gertrnda westchnęła, aja wzru- 
szyłem ramionami. — Bóg wić, jak długo potrwa wojna. 
Nie chciałem na to przystać. 

»Przystań wpani« rzekł do mnie jenerał i wziąwszy 
mnie na stronę, tah mówił dalćj z-cicha: »Na czele 
wojska francuzkiego we Włoszech, stoi mały, młody 
człowiek, którego starzy oficerowie nasi szalonym sto- 
dentem nazywają. Przeczekaj jeszcze kilka miesięcy téj 
szkoły i tego szaleństwa... a zaręczam.,, iż za rok się 
gii egnam wpana. Wracaj do swego pułka, 

5 gdy u nas wolnym zostać nie chcesz, tém mnićjbyś 
sobie jako jeniec u nas podobał. Dług za pielęgnowa- 
nie ranaych w Gedern, pozostanie tymczasem przy 
mnie—az pokąd znowu tutaj nie wrócisz.« 

Na pięknym karo-gniadym rumaku powróciłem do 
mego pułku, a szlachetny dowódzca, który się tak ła- 
skawym dla muie okazał, zapewnił mnie z uśmićchem, 
Że ten, jako zastępca siwo-jabłkowitćj wegierskićj szka- 
py: jeszcze, w Żadnym austryjackim pułku wojennego 
nie odbywał zawodu. 

W rok późnićj, w miesiącu kwietniu 1797, Napo- 
leon podpisał mój kontrakt ślubny, 
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Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyja 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 52, i obejmuje: 


(s) 


1) O korzyściach wałkowania oziminy. 2) Doświadcze- 
nie z kotłem parnym. 3) Roczne sprawozdanie przez 
pana Peligot z prac ubiegających się o nagrody, wyzna- 
czone przez towarzystwo zachęcenia (Societć d'encoura- 
gement) na rok 1859 — ze względu ulepszeń w fabry- 
hacyi cukru. 4) Literatura. 5) Uwiadomienie. 

Stanisław laszowski wyda wkrótce nowy 
zbiór artykułów różnego pióra wićrszem i prozą, treści 
bistorycznaćj, powieściowćj, obrazowej i poezyjnćj, pod 
nazwą: DNIESYRZANKA. Po wyjściu dzieła tego ogło- 
simy osnowę jego artykułów; teraz poprzestajemy na 
tem doniesieniu, Ze zbiór ten, aczkolwiek sam wsobie 
zupełny i osobne stanowiący dzieło, dla posiadających 
dwa pierwsze tomy Sławiunina, jako tom urzeci tego 
pićrwotnego zbioru uważany być može. 


Pierwiosnek. Noworocznik na r. 1841, wyszedł z dru- 
ku w Warszawie. Składa się on jak w trzech poprzed- 
nich latach z artykułów samych kobićt. 


Rękopis. W Tulonie w bibiijotece po zmarłym 
panu Hernandez, który dwukrotnie był deputowanym 
prawodawczego ciała i pićrwszym lekarzem marynarki, 
znaleziono bardzo ważne pismo. Jestto rękopis zawić- 
rający 14 sironic, o politycznym i wojskowym stanie 
departamentu Korsyki z dnia 1go czerwca 1795, pisa- 
ny całkiem ręką Napoleona , gdy jeszcze był kapitanem 
artyleryi. Autentyczne to pismo podpisane przez Bo- 
napartego, kapitona w pierwszym pułku artyleryi, jest 
bez wątpienia pićrwszćm politycznóm pismem tego wiel- 
hiego męża, a po lakonicznym, uszczypliwym i doci- 
nejącym jego stylu już było močna pozcać, że ten ka- 
pitan do jakiegoś wysokiego stopnia zawód swój do- 
prowadzi. 

Kościół Sej Maryi Magdaleny wParyżu. 
Korespondent pisma niemieckiego pod nazwą: Morgen- 
blatt, opisuje piękny kościół świętćej Maryi Magdaleny 
w Paryżu w sposóbj następujący: »bićrwsze spojrzenie 
gabi się w lśniącym przepychu marmuru, w ozdobach 
pozłacanych i obrazach, które bardziej podziwienie niż 
nabożeństwo wzbudzeją, i bardzićj rozweselają nmysł 
niż podnoszą. Trzy wielkie kopuły zajmują ogromną 
przestrzeń, która z góry swiatło bierze. Rolosalne pół- 
kręze otoczone rzędem pięknych jońskich kolnmn, for- 
muje chór i framugę ołtarza. Sztuka rzezbiarska i ma- 
Jarstwo idą tu o pićrwszeństwo w najpyszniejszćm przy- 
ozdobieniu tej wielkićj przestrzeni. Posadzka wyłożona 
jest najpiękniejszemi płytami marmnrowćmi; drzwi i 
konfessyjonały połyskują pozłacanym bronzem , maho- 
niem i jasionem , a blask rozet u powały zaćmićwa oko, 
gdy mióm zgóry na obrazy po ścianach potoczysz. 
Obrazy te są wielkie co do objętości , lecz małćj arty- 
stowskiej wartości. Te, między klóremi odznacza się 
kolosalny układ Zieglera, malowane są bezpośrednio 
na gładkich dobrze ugrnntowanych i gorącą oliwą na- 
puszczonych kamiennych ścianach, podług metody nie- 
dawno zaprowadzonćj w Paryżu. Tym sposobem wnę- 
trze kościoła podobne jest bardziej do nowoczesnej sali 
bałowćj, niż do świątyni, ale dla lekkomyśinych Pary- 
Janów bardzo stósowne. Zewnętrzny kształt kościoła 
z przepysznemi korynckićmi słnpaini, podobny jest do 
starożytnej świątyni. Ośia kolumn mających po 6v stóp 
wysokości na przednim i tylnym froncie , równie jak i 
ośmnascie po bokach fryz ozdobnych jenijuszami i gir- 
landami, czynią ten gmach bardzo imponującym. Na 
fasadzie mającej 110 stóp szćrokości a 22 stóp wyso- 
kości, rzeźbiarz Lemaire przedstawił Chrystusa, który 
w dniu ostatecznym sądzi żywych i umarłych; po pra- 


wćj ręce jego stoją zbawieni, a po lewćj potępieńcy. 
Cały gmach wzniesiony jest z Zółtego piasczystego ka- 
mienia. Tu przy kościele świętej Maryi Magdaleny leżą 
pochowane najsławniejsze ofiary rewolucyi, równie jak 
i Ludwik XVI. z piękną swoją małżonką, a z dawnego 
cmentarza nie ujrzysz ani sladn; na jego miejscu jest 
teraz ożywiona, smołowcem wybrukowuna targowica 
na kwiaty. 

Rozmowa z Mebmedem Alim. Zpewnością 
mniemać można, iż' Anglicy w tych czasach nic są by- 
najmniej stronnikami Mchmieda Alego; dlu tego niektóre 
zdania, o których pismo: United Serrice Journal utrzy- 
moje, Że wyszły z własnych nst Baszy, za autentyczne 
uważać możłoa. Pewien angielski oficer, Który rozma- 
wiał z wice-królem Egiptu, zapewnia, że ten mówił 
do niego co nasiępuje: »Nie sądź wpan o mnie podług 
swych wiadomości, porównywaj mnie raczej z niewia- 
domością, która mnie otacza. Do Egiptu tego samego 
rozmiaru co do Anglii zastósoweć nie można. Wieki 
pracowały na to, by z was uczynić to, Czćln jesteście; 
—co do mnie w tćj mierze dopiero kilka lat ubiegło, 
U was jest znaczna ilość rozumnych ludzi, którzy po- 
jąwszy rząd kraju, ile możności go wspićrają; ja zaś 
w moim kraju liczę niewielu, którzy mnie zrozulnićć i 
da moich myśli stosować się umieją, Ja bywam nifraz 
oszukany, i wiem, Że mnie oszukują; prawda, Że i 
wielu innych bywa o©szukanymi, ale oni o tém nie wie- 
dzą. Ja szukam każdego, który mnie oświecić może.« 
— »Na wprawie i czynności wszystko zalezy. W czasie 
powstania w Syryi pułkownik Dai pan M. rozmawia- 
jąc ze mną, radzili mi, ebym się uczył dziejów i zgłę- 
biał sztukę panowania. Jam już za stary do uczenia 
się dziejów. Syn mój pisał do mnie z prosbą o instru- 
kcyję, jak ma sobie postąpić w przykrćm położeniu, 
w kiórów podówczas się znajdował Pomyśłłem SODic , 
JÈ najlepszą instrukcyją będzie, gdy sam udam się na 
miejsce. Jakož w samćj rzeczy pojechałem do Jaffy i 
wkrotce ntłumiłem powstanie. Byłto eposob rządu 
praktyczny. — »Apglicy powynajdywali wiele rzeczy , 
ale najlepszym ich wynalazkiem jest zegluga parowa.« 
(Odrzekłem, Że wynalazcą okrętów parowych jest mie- 
szkaniec Ameryki północnej.) »Gdyby mieszkańcy Ame- 
ryki północnćjć odpowiedział mi, »nie micli iakich oj- 
ców, jak wy, nigdyby oni nie wydali tak zdatných 
dzieci.« — yJa nie miałem szczęścia korzystać z nauki 
w mej młodości. Miałem lat 47, gdym tagtać i pisać 
się nauczył. Nie odbywałem nigdy podróży, a przeto 
nie widziałem Żadnego ucywilizowanego kraju. Dla tego 
tez nigdy nie pochlebiam sobie, abym kiedy mógł tego 
dokazać, co wy dokazujecie, albo abym kiedy na tym 
stopniu stanął, na którym wy stoicie.« — »Cóžto nam 
nada, Że was naśladujemy, gdy na waszym duchu nam 
zbywa. Gdybym przywdział na siebie suknię pułkowni- 
ka Campbeli« to mówiąc, spojrzał na tegoż mającego 
Sześć stóp wysokości; »powićdz wpon sam, byłóebym 
Przezto tak wysokim jak Campbell ?«- h 

Skała kapitana Kooka. Skała, na którćj ha- 
pitan Kook zginał, utraciła z pierwiastkowej swćj wy- 
sokości tak dalece, iż teraz woda wićrzchołek jéj za- 
lćwa. Przedtém była ona w czwórnasób tak wysoka jak 
teraz; ale każdy przybywający tam podróżny , odłamu- 
je z niej po kawałku, tym sposobcin skała ta wkrólce 
z ziemią się zrówna. Jeden wojenny okręt francuzki 
nabrał z nićj kilka beczek ciężaru, a osada jednego 
okrętu hiszpańskiego zawinąwszy do tej wyspy, nie- 
tylko że dużćmi płytami naładowała cały okręt, ale 
nawet uklękła na skale i modliła się za duszę zabitego. 
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